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GAZETA CODZIENNA DLA WSZYSTKICH 
Kraków, Niedziela 22 Maja a 1932 


Projekt przymiowej wewnętrznej pożyczki 


złożyli p. premjerowi pracownicy, broniąc swych praw 


nej 
duje jeszcze naczelny komitet |sów,  eiaycakych w przygotowywa- /nicj na 14 das naprzod na konie naw A 


Wczoraj złożony został pre- 
mierowi Prystorowi memorjał 
l13tu związków urzędników 
państwowych w sprawie obniż 
ki płac na prowincji. W memor 
jale tym proponują związki wy 
puszczenie przymusowej wew- 
nętrznej pożyczki, któraWy rów 
nież obciążyła urzędników pro 


Posiedzenie 
Rady Ministrów 


omawiano wnioski 
oszczędnościowe 
Na wczorajszeni posiedzeniu Rady Mi 
nistów omawiano wniosk)! oszczędność 
ciowe, które mają być zastosowane w ©- 


becnym budżecie. |Jak już dońosiliśmy 
Ministerstwo Skarbu stoi na stanowis- 


200 milj. Oszczędności te mėją być uży 
skane z dwóch źródeł: 100 milj. oszczęd 
ności rzeczowych | 100 milj, ze zniżki u 
posażeń urzędników i zawodowych ©- 
ficerów na prowincji. 


Tajemniczy złoczyńcą 


Ulegająca niezrozumiałej cho 
robie żona dyrektora cukrowni, 
Krystyna Łazowska, błądziła 
nieprzytomna po okolicznych 
polach. Ten stan nieszczęśliwej 
| pięknej kobiety wykorzystał 
w niecny sposób jakiś opryszek, 
jak się o tem moga przekonać 
czytelnicy z dziś zamieszczo* 
nego odcinka naszej nowej sen 
sacyjnej powieści p- t: Na” 
piętnowana*. 


porcjonalnie do ich dochodów. 
Urzędnicy domagają się wydat 
nego podwyższenia podatku do 
chodowego od tantjem, rewizji 
uposażeń wyższych kategoryj 
pracowników państwowych 1 
prywatnych, wysuwając jedno- 
cześnie postulat ingerencji Pań 
stwa w gospodarce prywatnej 
w dziedzinie cen ustalanych 
przez kartele. 

W chwili obecnej, gdy odda 
jemy numer na maszynę, obra 


pracowniczy nad wytworzoną | 37% 


sytuacją w związku z zamie* 
rzeniami redukcyjnemi uposa” 


OSTATNIE HIRDOKOŚET 


am 
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"| Niezwykły zamach na świat pracy 
Jak brzmią skandaliczne przepisy 


w opracowanym kodeksie cywiinym 


Nieswykłe wzburzenie opinii publicz. 


wywołała ostatnia sprawa przepi- | 

jednolitym nym, 
Przepisy te, godzące w podstawowe 
prawa świata pracy i zmierzające du > 
zbawienia elementarnych zdobyczy, zo- 


żeń pracowniczych. W obra”/stały umieszczona w projekcie najwyż- 


dach biorą udział delegaci pra” 
cowników państwowych, samo- 
rządowych i prywatnych. Praw 
dopodobnie zapadnie uchwała 
zwołania wielkiego kongresu 
pracowniczego państwowców.| s 


samorządowców i pracowników! sy, 


prywatnych. 


zę Poj okstwą, ikim jest 
Cywilny. Ażeby zaposuać czytelników 
s ich brzmieniem podajemy poniżej naj- 
Pandiej .ebukiójące. Getir ustępy: 

— Jeżeli w umowie nis oznaczono ter 


wypowiedzenie u 

owy nastąpi l. Piły oynidi 
każdego dnia na dzień następ 

2. przy wynagrodzeniu tygodniowem 
— najpóźniej na (rzy ćmi naprzód na 


Rewolucja wojskowa w Jugosławii? 


Po raz drugi, w przeciągu krótjniczna między Jugosławją a Au-| toczą walkę z żandarmerją. W 
strją została przerwana. Mówią | miastach pojawiły się nielegalne 
o zamachu bombowym na prem-|dzienniki, drukowane w konspira 


kiego okresu czasu, dochodzą 
wiadomośći 6 rewolucji wojsko- 
wej zwróconej przeciwko dyna- 
stji w Jugosławii. 


Wiadomości te pochodzą z 


jera 
wym na jednego z ministrów. 
Zrewolucjonizowane 


wojsko | poczyniły 


Marinkovicza i rewolwero-| cyjnych drukarniach. Władze za 


rządziły translokację pułków i 
szereg aresztowań 


Rzymu, gdyż komunikacja teleio| miało w szeregu garnizonach ob| wśród korousu oficerskiego. 


jąć już władzę. Uzbrojeni chłopi 


Przed stralkiem w stolicy 


Prezydent obiecuje 2 miliony, ale nie ma pieniędzy 


W dniu wczorajszym prezy- 
dent miasta. inż. Słomiński za 
prosił na konferencję delegatów 
Międzynarodowej Komisji Po- 
rozumiewawczej Pracowników 
Miejskich. Po wysłuchaniu o- 
pinji delegatów wszystkich 


Wilki w owczej skórze 


Co mówi senat gdański o stosunkach z Polską? 


GDAŃSK, (PAT), — Nawiązu- 
jąc do ostatnio uchwalone: w Gdy 
ni przez Związek Obrony Kresów 
Zachodnich rezolucji wzywającej 
do bojkotu Sopot i Gdańska se- 
nat w komoanikacie wydanym 


TABELA LOTERJI 


80.000 zł, na Nr, 106156. 

15,000 zł. na Nr. 60661. 

po 1000 zł na N-ry 66843 159489. 

po 500 zł, na N-ry 11407 684077, 

po 400 zł. na N-ry 19520 53972 
94082 111302 142768. 

po 250 zł. ua N-ry 627 958 4415 
18759 21889 29993 37445 42949 72931 
75725 93721 107684 118883 138733 
147565. 

po 200 zł, na N-ry: 18477 35298 

58798 69231 77788 ak 98028 107111 
128432 139948 1589 


94286 101208 110807 118376 121184 
126361 127853 128254 138302 184239 
184269 1? T Ey p, > 147888. 
rem ja 
SARI plus 500 zł. na 
mja 1000 sł. pl 
yi TN pins 150 zł na 
remie 1000 zł, plus 190 zł 
N-ry 35804 14355 51895 88347 82333 
54989 12847 87832 68927 27931 76649 
14099 39107 77179 33849 41936 73861 
81524 76601 59003 42698 35828 89568 
157528 127868 157840 150061 126974 
126974 102617 127607 96816 135698 
= 128581 110561 953289 150232 


wczoraj wyraża żal z ak tej 
rezolucji j stwierdza, że „Gd Las): 
więcej, niż jakiekolwiek inne par 
stwo jest załnteresowane w utri 
mamniu nokojowych stosunków 2 
Polska“, Tymczasem że strony 
polskiej codziennie niemal dają 
się zauważyć ataki i EE, w 
stosunku do Gdańska. Gdańsk 
jednak ma to 3adowoienie moral 
ne: że ominja świata zaczyti 
stopniowo orientować się w i- 
stotnem położeniu i zdawać s0- 
bie sprawe z tego, gdzie są ma- 
ciciale pokoju» 


pe 


związków, prezydent miasta za 
proponował odrzucenie myśli o 
strajku, przyrzekając, iż w dniu 
dzisiejszym t. |. w sobotę wy 
płacony zostanie milion zło” 
tych na poczet zaległości, a we 
wtorek lub środę przyszłego 
tygodnia — pracownicy otrzy“ 
mają drugi miljon złotych. 
Czy przyrzeczenia prezyden 
ta będą dotrzymane — przeko 
namy się w dniu dzisiejszym, 
gdyż Magistrat jeszcze pienię* 
dzy na wypłatę nie posiada. 


Dziś obradować będzie Mię" |te 


Gzyzwiązkowa Komisja Porozu 
miewawcza Prac. Miejsk., w 
sprawie terminu strajku, który 
został Wyznaczony na ponie- 


GIEŁDA 


Obroty większe, tendencja przewag- 
mie utrzymana. Dolar 8.87, rubel zło- 


ty 4.83. 


wiąże się z przyrzeczenia, ter” 
min strajku zostanie prawdopo 
dobnie odroczony i w dalszej 
konsekwencji odwołany. 


Atak studentów 


na prof 


"Terenem  gorstącego mujścia była 
wczoraj Politechnika lwowska. esor 


zgniłemi Jaja- 
mi podczas opuszczenia gmachu P 
chniki. 


F Powodem tego czynu Ag] s4- 
u profesori. egt w spra za na 
wydziale  relniezo-leśnym politechniki 
lwowskiej w Dublanach, Studenci tego 
wydziału pesto: zyje przeci. jedy 
nemu słuchaczow: - żydowi. Sena! 


kę tygodnu kalenuarzowego, i 


t z r” 
wynagrodzeniu miesięcznem — na: 


ca kalendarzowego, 4. prze wyn: 
niu oznaczonem wettig aan 12: 


bór casn na 6 tygodni naucza. 


— Stosunek pracy, który uwa już -t 
20, może być wvpowiedzi:nv p 
codawcę przynajmniej na 6 muiesiet. na 
przód na koniec kwartału, 

Tek oto brzmią głośne już dzisiaj 
przepisy kodeksu cywilnego. Z nich wy 
nika, że pracownik, czy to fizyczny, 
czy umysłowy może być wyrzu:ony z 
z dnia na dzień, 

Autoe tych nieludzkich przepisów u- 
czynił tylko jeden wyjątek, O ile ktoś 
pracuje ponad 20 lat, wyrzucenie może 
nastąpić dopiero po  wypowiedzzniu 
sześciomiesięcznetm 

Niema co gadać, Komisja Kodytika- 
cyjna pamięta o biednych pracowni- 
kach, ale tylko o cych. co na jednej po- 
sadzie pracowali ponad 20 lat! Jeżeli zaś 
utoś przepracował 1y ł pół lat, wtedy 
oczywiście można go wyrzucić z dnia na 
dzień, Wstyd, że znalazł się uczony w 
Polsce, który chciał, żeby takie prawa 
obowiązywały w kraju. 


W krwawym Bombaju 


W Bombaju w dalszym cią” 
gu trwają krwawe rozruchy. 
Wczoraj w czasie walk malo” 
metan z Findusami zabite zo” 
stały 23 osohy, rany zaś odnio“ 
sło 95 osób. 

Prawie wszystkie przędza!- 
nie bawełniane w Bombaju zo” 
stały zamknięte, skutkłem cze* 
go 50 tysięcy robotników po 
zbawionych zostało pracy. 


„zgalłemi jajami. 


żądał zabezpieczenia pobytu temu ste 
dentowi przez pocpisanie zbiorowej ġe- 


„| klaracji, Studend odmówili wówczas za 


nE się Senat akademicki I po referacie 
prof. Bartla, usunięto 2 studentów, 15-08 
studentów otrzymało naganę 

W związku z wczorajszem zajściem 
oddano do dyspozycji władz dwóch z] 
dentów, Prof. Bartel zaś otrzymał 
szeregu osób wyrazy współczucia, e 
dzież narodowa zapowiedziała dalszą 
za- | „akcję” protestacyjną. 


Żyrardów uwolniony od Waśkiewicza 


Osławiony dyr. Waśkiewicz, 
niedostępny królik, zarządzają” 


Wiele lat człowiek spedza w łóżku 


złożony najrozmaifszemi chorobami, a uniknąłby fego 


gdyby poświęcił 


parę minut dziennie 


dla zapoznania się z zasadami higieny (nauka o zdrowiu). 
Dlatego też czytajcie wszyscy artykuły w dziale p. t. 


Co każdy musi wiedzieć 


aby być zdrowym i szczęśliwym 


Wycinajcie te artykuły i zbierzcie z nich książkę: 
aodda wam ona nieocenione usługi. 


cy Zakiadami Żyrardowskiemi, 
dostał dymisję. Glos nasz na” 
wołujący do _ gruntownych 
zmian w rujnującej Zakłady go 
spodarcze nie przebrzmia! bez 
echa. Oby dymisja Waśklewi” 
cza była tylko krokiem zmian 
na lepsze w Żyrardowie. 

Na miejsce Waśkiewicza ma 
przybyć pułkownik w stanie 
spoczynku p. Kuźmiński. 

Zmiana na stanowisku dyrek 
tora administracyjnego — to 
dość dużo, ale jeszcze nie 
wszystko. Znękani żyrardowia” 
nie oczekują, że losy fabryki f 
związane z fabryką ich własne 
— zmienią się całkowicie. 


Walne zgromadzenie 
syndykatu dziennikarzy 


W niedzielę 22 b. m. o godz. !1-d 
Jrzed południem odbędzie się w lokalu 
sprawozdawców parlamentarnych, nade 
zwyczajne Walne Zgroinadzenie Syndy: 
katu Dziennikarzy Warszawskich. Na 
porządku dziennym: przyjęcie nowega 
statutu | regul. funduszu potycekowegu 


RZ CC > 


-DESFERRA PRZ 1 Wu. 


Skarby! Skarby! Skarby! 


1 catei Poki radlywają ie Risśti 0 TA skarba = Kacin] 


Nasze rewelacje o zakopanych 
skarbach budzą coraz większą 
sensacje. Ze wszystkich stron 
Polski napływają do redakcji do 
niesienia o ukrytych bagac- 
twach, które należałoby wydo- 
być z pod ziemi. Zgłaszają się 
również różdżkarze”specialiści, 
otiarujący współpracę przy po- 
szukiwaniu skarbów. Omówimy 
zgłoszenia najciekawsze. 

"Złożył nam wizytę pewien in- 
żynier z Katowic, który opowie- 
dział historję następującą: 

— Tradycja naszej rodziny 
głosi, że po bitwie szczekociń- 
skiej między Kościuszką a Mos 
kalami nasz skarb rodzinny zo 
stał przez tych ostatnich zra- 
bowany. W jakiś czas potem 
masi odbili go, a nie mając in- 
nej rady: by go zabezpieczyć, 
zakopali w ziemi. Sporządzony 
został na rysunkowym papierze 
dokładny plan miejsca, gdzie 
skarb zakopano. Plan ten dzie” 
dziczymy już w trzeciem poko- 
leniu. 

— Gdzie się znajduje skarb? 

— Pod Częstochową w daw 
nym naszym majątku. 

— Co jest zakopane? 

— Znów powołam się na le- 
gende rodzinną, według któ- 
rej na skarb składają sie sre~ 
bra stołowe, pieniądze oraz im 
me niezmiernie cenne pamiątki 
zdobyczne, przywiezione przez 
naszych przodków po zwycię- 
skiej bitwie króla Jana pod Wie 
dniern. 

— Czy były już robione pró 
by wydobycia skarbów? 

— Nie. Dopiero rewelacje „O 
statnich Wiadomości“ skłoniły 
mnie do wszczęcia poszukiwań. 
— kończy opowieść p. inżynier. 

Z korespondencji, jaką otrzy” 
muiemy w sprawie skarbów, wy 
nika, że duże bogactwa kryją 
się pod ziemią pod Mvszkowem, 
jak i pod Miechowem. 

A teraz kilka słów o specja 
listach, którzy skarby potrafią 
wydobyć z pod ziemi. Otrzyma 
liśmy ciekawy list od jednego 
z czytelników z Wilna, w któr 
rvm m. in. pisze: 

„Posiadam specjalnie do wy- 
krywania skarbów skonstruowa 
ny aparat, opatentywany, wy” 
próbowany we wszystkich czę- 


ściach Świata, który jednak zł dziewczynie (było to przy świę 


powodu wysokiej ceny znajdu- 
ie się na całej kuli ziemskiej w 
znikomej ilości. Aparat ten (na 
specjalnym 
czulszym ze wszystkich istnic- 
jących i oczywiście żadna z mo 
żebnych kombinacyj doinoro- 
słych sprvciarzy — samouków 
nie może się z powyższym mie 
rzyć, albowiem określa on nic- 
zawodnie a precvzwvinie położe 


statywie) jest naj; 


nie skarbu na powierzchni i głę 
bokości pod ziemia (w metrach 
i Wamkach tychże!). Niepowo- 
dzenie jest wykluczone! Podei- 
muie sie wynalezienia ukrytych 
skarbów pod gwarancią: W ra 
zie niecałkowitego wyniku zrze 
kam się zapłaty”. 

Jesteśmy upoważnieni do u- 
dzielania zainteresowanym iczo 
adresu. 


Paralityk — uwodzicielem nieletniej 


Niezwykłe oskarżenie roz- 
trząsał wczoraj sąd okręgowy. 
Akt oskarżenia zarzucał p. Ja 
nowi K., liczącemu lat 60 czy” 
ny niemoralne, popełnioe na 
osobie 9-letniej dziewczynki. 


Osobliwość sprawy tkwi w 
fakcie, że podeszły wiekiem o0- 
skarżony jest paralitykiem, zło 
żonym na łożu boleści od lat 
paru. Stan jego choroby jest te 
go rodzaju, że nie może poru 
szać ani ręką, ani noga. 


Podany przez oskarżenie 
czyn miał się odbyć na błoniach 
pruszkowskich, gdzie odbywał 
kąpiele słoneczne. Lekarze za” 
lecali mm jak naidłuższe przeby 
wanie na słońcu, przyczem ro- 
dzina wywoziła chorego na wóz 
ku, rozbierano go niemal zupeł 
nie i pozostawiano pod operacią 
słoneczną na cały czień. 


Mała dziewczynka, córka 


stróżki, przynosiła mu posiłek. 
Ona to miała według skargi ro 
dziców, zostać przez sparaliżo” 
wanego starca zdeprawowana. 

Główna trudność osądzenia 
tej niezwykłej sprawy, polega 
na niemożności sprowadzenia 
Jana K. na salę rozpraw. Je- 
dynem wyjściem tutai jest € 
wentualność, że sąd ziedzie do 
mieszkania chorego w Prusz- 
kowie i tam sprawę rozpatrzy. 

Domagał się tego obrońca o 
skarżonego, adw. Rudziński, 
wskazując, że z powodu choro 
by Jana K., sprawa już kilka- 
krotnie była odraczana, a prze 
cież musi być kiedyś zakończo 
na. 

Obrońca złożył Sądowi świa 
dectwo lekarskie stwierdzające 
chorobę oskarżonego, która nie 
pozwoliła mu stawić się na roz 
prawę, wobec tego sprawa ule 
gła ponownemu odroczeniu. 


Z rozpaczy... skubnął dziewczę 


Dziwaczną sprawą popisać 
się może Mateusz Cz. właści- 
ciel budki z papierosami. Utra 
pieniem jego były natrętne wi- 
zyty, Marii €., która przycho” 
dziła w odwiedziny do jego 
córki. Dziewczvta ta zachowy 
wała się hałaśliwie, przychodzi 
ła w różnych porach dnia i wie 
czora i. zupełnie nic zważając, 
że Mateusz Cz. wypoczywa na 
łóżku po całodziennem stercze 
niu w ciasnej budce tytoniowej. 

Wszystko ma swój kres. Ma 
teusz Cz. raz zdenerwowany 
tak silnie, że cierpliwość i wy” 
rozumiałość odrzucił w kąt i ko 
rzystając z napadu popędliwo” 
Ści skoczył ku wrzeszczącej 


tach), przewrócił wpół, zaka” 
sał stroju zakrywającego wsty 
dliwość niewieścią i uszczypnął 
w miiejsce, najmniej do tego od 
powiednie. Chciał w ten spo” 
sób dokuczyć i obrazić dziew- 
czyvnę do żywego, żeby sobie po 
szła 1 zrozumiała nauczkę raz 
na zawsze. 


Celu dopiął, ale niezupełnie. 
Marja C. poszła... ale ze skargą 
do władz prokuratorskich. 


Za to skubnięcie dziewczyny. 
bynajmniej bez myśli lubież- 
mych, gęsto tłumaczył się wczo 
rai Matensz Cz. Karę musiał 
ponieść. Brzmi ona: sześć mie 
sięcy więzienia z zawieszeniem 
na trzy lata. 


ya 


AFORYZMY O KOBIECIE 


Przez kobietę zostaliśmy wy 


+. KÓW DA nw TW 


Baczność pracownicy 


— I wy urzędnicy 

i wy robotnicy — 

słuchajcie, 

uważajcie 

co się wkoło dzieje! 

— Bo oto chwieje 

się zdobycz nasza. 

Dziś od Annasza do Kajfa:za 

was, © pracownicy, zwykle posvaja 

a tymczasem przerabiają 

prawo pracownicze... 

Pracownicy! Zdobycze 

swoje brońcie i szanujcie. 

— Przeciwko zamachom na nie głośna 
protestini «U 

Servis. 


RADJO 

11.45 Codzienny przeglad prary 
polskiej 1210 Poranek szsoluy 
ze Lwowa. 1245 Plyty zrameto- 
newe 1435 Muzyka lekka. - mi 
piosenki w wyk, cbocu Dan 
laua  iomunikat a. 
15.35 Wiadomości wojsk. dja wszy 
stkieb. 1550 Audvcja dla «nosych 
(transmisja ze Lsawa!. 1629 ka 


. ; diekroniku, 1645 Miekiewiez 
pędzeni z raju, ale PRZE nią „Płaz w skorupie — wygl prol. 
znajdujemy ten raj na ziemi-| Stan. Sumiński. 1710 Słuchow- 
* sko dda dzieci. 17.35 5-rra audycia 
Jeśli kobieta drży, to nie í cySfu „Instrumebiy „i glos ludz 
= i DA EEA - ki w mnzyce”, 4800 Transin sru 
zanse OR = s boi. Nabożeństwa Majowego z Os wj 
} £i „ , .) Bramy w Wilnie. 1900 Rozmal- 
Są kobiety, które z miłości| tości, 1940 Wiadomości «posin- 
umierają, ale więcej jest takich, u PR Prose ys arie Ta- 
-tåre z miłości świ jowy. 2 „Ńa widnokręgu 
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że w niem zamieszkać. 
o LJ 


LJ 
Kobieta powiada do mężczy” 
zny: pozwalam ci wszystko 
robić co... ja chcę. A 


* 

Kobieta, która w swem życiu 
nie spotkała mężczyzny, iest 
podobna do nierozciętej książ- 
ki. 

LJ R 


* 
Kobiety lubią połysk, 
światła nie znoszą. 
* 
* 
Lepici wszystkie kobiety ko- 
chać, niż z jedną sie ożenić. 
m a 


ale 


* 

Kobieta, żeby się utrzymać, 
szuka podpory. Kiedy znajdzie 
jedna. szuka drugiei. a kiedy 
ma już dwie podpory, dopiero 
upada. 

s a 

Miłość nie każdej kobiety 
można kupić, ale za każdą trze 
ba zapłacić. 


ieduego przy” 


. 
Kobieta woli 


Kupon 


Bezpłatna 
pomoc prawna 


jaciela domu, niż tuzin przyja“ 
ciółek. 


* 
Lepiej wyjść zamąż bez mi* 
łości, niż z miłości zostać starą 
panią. 


* 
Kobieta płacze przed ślubem, 
mąż po ślubie. 
E 
Najbrzydsza kebieta twier- 
dzi. że jej wielbiciel ma dobry 
gust. 


. 
* 


Kobieta woli pustą głowę z 
czupryną, niż pełną głowę z 
łysiną. 


Zebrał 
Napoleon Sadek. 


Co każdy musi wiedzieć 


aby być zdrowym i szczęśliwym 


M 


Odżywianie 


` W szeregu następnych roz- 
działów będzie mowa o odży” 
wianiu- 

Człowiek jest stworzony do 
pracy fizycznej, do pracy u- 
mysłowej; dąży on do szczę” 
ścia, którego doznaje tak ma- 
ło w ciągu krótkotrwałego ży” 
wota. 

Podstawą wszelkiego życia 
Jest.odżywianie. Odżywiają się 
EA ciągnąc soki odżywcze 

z gleby i powietrza, odżywiają 
«ię zwierzęta roślinami lub słab 
szemi zwierzętami, które poże” 
rają; odżywia się człowiek, ko 
zzystając z produktów pocho- 
dzenia zwierzęcego i roślinne- 
go. 

Do czego służy odżywianie? 

Aby zaspokoić głód, powiesz 
czytelniku. Będzie to słuszne, 
mie tylko częściowo. Natura ob 
darzyła człowieka uczuciem gło 
du. by mógł się utrzymać przy 
dyciu, by mógł wydajnie praco- 


wać, by mógł myśleć i dać wy 
raz swoim myślom: 

U dorosłego człowieka odży 
wianie służy do zastąpienia zu 
żytych przy pracy części na- 
rządów, do wytwarzania ener” 
gii, np. ciepła. U dzieci zaś od- 
żywianie ma jeszcze dostar- 
czyć materiał niezbędny dla 
ich wzrostu i rozwoju. 
ZUŻYWANIE SIĘ NARZĄDÓW 

PRZY PRACY 

Nie jest to może łatwe 
do zrozumienia i wymaga ob- 
jaśnienia. Wszak jesteśmy świa 
dkami odwrotnego“ zjawiska. 
Człowiek, pracując. krzepnie, 
mięśnie jego rozwijają się. Ni- 
szczy człowieka choroba, zuży 
wa się człowiek ze starości. 
Tak jest w istocie. Na małym 
przykładzie uda nam się jed- 
nak udowodnić, że organizm 
ludzki zużywa się i-ciągje się 
odnawia. Zauważyłeś chyba 
czytelniku, czasami łuski na 
twojej skórze, czasami też hy” 
wa, że całe płaty naskórka łu- 
szczą sia. a nad nimi widać 


świeżą różową skórę. | w rze” 
czywistości skóra nasza ciągle 
się odnawia, małe łuski spada- 
ją; nie zawsze jednak możemy 
to stwierdzić gołern okiem. Naj 
widoczniejsze jest to zjawisko 
u dzieci lub dorosłych pó prze” 
byvtej szkarlatynie. Więc skóra 
ciągle się odnawia: możemy 
stwierdzić, że i inne części cia 
ła też się odnawiają. 

Skąd czerpie ciało części za” 
mienne dla zużytych narzą- 
dów? W pożywieniu znajduje 
się ten materiał. Przewód pokar 
mowy człowieka przerabia po” 
karm. tak różnorodny, na róż” 
ne cewiełki dla potrzeb poszcze 
gólnych narządów, składają” 
cy się przeważnie z białka i tłu 
Szczu, a już we krwi krąży 
świeże białko, Świeży tłuszcz 
i zastępuje miejsce zużytego. 
Zużywają się kości, tracąc sale 
wapienne, a na miejsce, gdzie 
się wytworzył brak, odkładają 
się ze krwi inne sole. Krew 
przepływa przez wszystkie na” 


kich zamiennych części, niezbę 


dnych dla organizmu. Pokarm 
odpowiednio przerobiony w żo 
łądku i jelitach, dostarcza ten 
zapas do krwi. 

WYTWARZANIE ENERGJI 

Aby uruchomić maszynę mu” 
siny jej dostarczyć energji. Ja 
ko energję używamy siiy ludz” 
kiej lub zwierzęcej, pary lub 
elektryczności. Maszyna w za” 
leżności od swego przeznacze” 
nia przerabia energię na pracę, 
obraca koło lakomoitywy, samo 
chodu, warsztatu i te d. Dopro 
wadzamy organizmowi ludzkie 
mu pokarm, który przetwarza 
się w niezbędną energję: np. 
cieplną. 

Zastanówmy się nieco bliżej 
nad wytwarzaniem się ciepła 
w organiźmie ludzkim. 

Dotykamy się przedmiotu 
nieżyjącego. W zależności od 
pory roku, przedmiot będziemy 
czuli, jako ciepły lub zimny. 
Mówimy, że przedmioty maią 
temperaturę otaczającego po” 
wietrza. Pod wpływem tempe- 
ratury niektóre ciała zmieniają 
swój stan, np. lód obraca się w 
wodę. Ludzie i zwierzęta mogą 
jednak w pewnym stopniu za” 
bezpieczyć się od wpływów o 


rządy. i zawiera zapas wszyst” taczającego powietrza, wytwa- 


ALEZ PO E POWMZIĄE Hkrruce 


rzając własne ciepło. Pali się 
węgiel w palenisku i ogrzewa 
powietrze; spala się pokarm w 
organiżmie ludzkim i wytwarza 
ciępło. 

Temperatura ciała ludzkiego 
wynosi normalnie do 37 stopni, 
temperatura powietrza otacza* 
jącego nas w mieszkaniu wy 
nosi nawet latem tylko do” 
20 stopni. zaś zimą miei, 
a jednak zimna w mieszkaniu 
nie odczuwainy. wytwarzamy 
bowiem ciągle ciepło. Tłuszcze 
spalają się w organiźmie i da- 
ja ciepło, ale głównym mater- 
jałem łatwopalnym dla orga” 
nizmu ludzkiego są różne cu” 
kry, które pobieramy, jako po 
karm. Cukry te znajdują się w 
roślinach. Nie są one w rośli” 
nach w postaci cukru, który u~ 
żywamy do słodzenia, a prze” 
ważnie w postaci odmian, któ” 
re nazywamy węglowodanami. 
Tak naprzykład znany wszy” 
stkim krochmal z mąki lub kar 
tofli przerabiają soki trawienne 
na cukry czyli węglowodany. “ 

Wiemy więc, do czego służy 
odżywianie. w następnym roz 
dziale pomówimmy o palenisku 
ludzkiem, gdzie jedzenie ulega 
przeróbce, to jest a przewodzie 
pokarmowy m. 


Prawdziwe 


STRESZCZENIE 
Inżynier Jerzy Łazarski wyjechat do Mnierski na parę bèt, Zo- 
staw,ł na wsi żonę Krystynę oraz córeczki - biszniaczki Tok i Pok. 
Krystyna. wzorowa żona, czekała z utęskme: em na powrót męża 
Pewnego wiecza- 
py so 


Na jej cześć niewieścią nastawa! sąsiad Michał, 


ra. zastawszy ią samą, usiłował ią zniewolieę, Krystyna, 


zoddalń zblizejący się glos znajomego. zawołnia „Katunku 
Mchat uciekł, widząc rbliżajacą mę odsiecz. Był to Jan 


reńzki. przyjaciel Krystyny z lat dziecinnech i adziawna nieszczę- 


pas 


śliwie w niej zakochonv. 

Do sypialni Krystyny przylegała huta wapienna, Od czasu, 
gdy zaczęto w niej pracować Krystyna poczuła dziwne dusznas 
i mdłości, Doznawała ulg, gdy wychodziła na powietrze. 'lruet:- 
na dzialała wszakże coraz silniej. Krystyna chodziła po lesech i po- 
że rzeczywiście Krystyna z tęsknoty za mężem się upija. Micha! 
zly na nią, że go odtrąciła zawołał kiedyś na rią: 

— Bees! 

I tak juz zostało, Tem hańtiącem mianem została napiętno- 
Nana, 
błąkając się po lesie, padla zynułlonu. Ale? 
ujrzeć nad sobą dyszącą churcią 


Pewnego razu. 
w ostatniej chwili zdołała jeszcze 
twarz Michała, Ocknęła się w nocy. 


Tak mijały dni, tygodnie, miesiące. Zdrowie 
Krystyny podlegato ciągłym wahaniom od najlepszego 
do najgorszego, dziwnym trafem zawsze zależnie od 
tego, czy huta wapienna była czynna czy nic. 

Któregoś dnia, Ławczak, przechodząc, jak zwykłe, 
obok domu Krystyny, zawołał: 

— Dewidzenia pani inżynierowej do przyszłej 
wiosny! Zima idzie, nikomu już wapno.nie potrzebne. 
Zdrowia i szczęścia życzę pani inżynierowej. 

Był to początek odrodzenia Krystyny. Z dnia na 
dzień czuła się silniejsza i zdrowsza. Widać to było, 
zresztą, jak na dłoni. 


lach, zataczając się, jak pijana, Ludność okoliczna podejrzewała i. 
|| 

H 

t 

i 


Ledwo dowlokła się do domu. i 


Zapadłe oczy nabierały świeże- | Mąż w Ameryce od trze 


dzieje nieszczęśliwej kobiety 


p Nz zimę chociaż obszyć maleństwa trochę, sta-j przysięgam, że od czasu nieobecności męża... 
| 
I. 


rauniej zabrać się do ich wychowania, 
Gdy ostatnio pisyw 
nawet sity już wciąż po: wtarzać to i owo o dzieciach, 
bo wkaściwie zupełnie się niemi nie zajnriowała. 
calkowicie. 
nędzie 


przed mężem 


swoją chorobę zataiła 
Gdy wróci, da bóg. 


N ie chciala go niepokoić. 
: po wszysikiemi. 

hrź dściach. 

jak to miro żyć, żyć, jak wszyscy ludzie, 

normalnie oddychać, chodzić, mysiec! Krystyna już 

iata o tem, że kiedykolwiek była chora. A mo- 

wogołe była tylko jakimś koszmarnym 


Boże ; 


snem? 

Niestety, wkretce miała dowód oczywisty, że nie... 

Od ja*icgoś czasu, nawet juź od paru miesięcy ad- 
czuwała, niczaieżnię odl tamtych przypadł asci pewne 
ohj: awy równie groźne, jak tajemnicze... Nie były dla 
niej obce... Wiedziała, co oznaczają... Ale... skąd? 
Przecież to niemożliwe!!! A może to jeszcze jedno 
z jej przewidzeń, pozestatych po niedawnych okrmnych 
nrzejściacii? 

Daremnie się pocieszała, daremnie sobie perswa- 
tiwala.. Powzięte podejrzenie wracały uporczywiej, 
straszliwiej.. Wszystko wskazywaio, że tak, tak, tak!. 

Krystyna była bliska obłędu. Przecież mąż od 
tylu lat w Ameryce, a tu... Bóg świadkiem... nie zada- 
wała się z żadnym mężczyzną... 

Oszalała ze strachu pobiegla do doktora Renicki:- 
go i w potoku słów, ledwo bełkotanych, zwierzyła mu 
się ze swych obaw, ze swego ięku śmiertelnego. Skom- 
lała, jak zbity pies: 

— Panie doktorze, ależ to przecież niemożliwe? 
ch łat zgórą, Tyle tylko z rim 


go biasku, zmarszczki znikały z czoła, wargi trysnęły | mam łączności, co przez pocztę... 


czerwienia, piękniejszą, niż wszelkie sztuczne karminy, 
cała twarz ożywiła się. Może to wreszcie kres jej ka- 
tuszom i udrękom? 
Zabrała się do roboty, bo trzeba przyznać, 
ostatnio zaniedbywała się wręcz karygodnie. 
Przez cały rok swych niedotnagań, zupełnie nie 
zajmowała się dziećmi, które rosły samopas. - Trzeba 


że | takie postępy... 


— Tak — odnarł z przykrym uśmieszkiem Renic- 
ki — nauka nie zna wypadków, żeby to listownie dało 
się zrobić. Może kiedyś... w przyszłości... nauka zrobi 
— ironizował. 


Zbadał ją doktadnie i rzekł tylko: 
— A jednak... 
m. jakim cudem, 


Tak, zupełnie bezspornie. 
doktorze? 


tak jest... 


na Boga, Przecież 


Nie dowie się nie a jej tragicznych | mož na i bez 


jest pani mnicj więcej w 
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z nikim 


Z W mężczyzną... prawie, że nie rozmawiałam 


vala listy do jerzego, nie miała | nawet.. 


Te można i bez rozmowy -— odparł jadowicie. 

Renie ki nie dając wiary słowom Krystyny. 
Ona wszakże już nawet nie sluchała jego drwia- 
A jednak jego ostatnie powiedzenie: „io 
śdębuko 


cych słów. 
rozmowy“ zapadło jej nagle 
w sensie zupełnie poważnymi. 

Wtem błysnęła jej w głowie straszliwa myśl.:. 


Nie mogła się powstrzymać, aby jej nic w ŚP 
dzieć, szepcząc głucho: 

—- już wiem... wiem... To pewno podczas moich 
omdleñ ktoś ponełnił tę zbrodnię, podla, nikczęmna,.. 
Jakiś łajdak, łotr, musiał skorzystać z mojej nieświa- 
domości, nieprzytomności... 


— Me wiem, nie wiem, dro:ra pani —- odrzekł 
zniecierpliwiony lekarz — i nie moja rzecz nad tem 
myśleć, ani tem bardziej wypowiadać sady o postępo= 
waniu pani. Moją rzeczą było tylko stwierdzić stan: 
iaktyczny. Otóż według moich obliczeń i spostrzeżeń 
jakim piątym—-sześtym mic- 
siącu... Na tem rola moja narazie się kończy. :Nieste=. 
ty, inni pacjenci czekają, przepraszam więc-panią bar- 
dZO... 

Pożegnał się z nią, spoglądając na nią z nieufna 
ironją. Ani przez chwilę nie wierzył, aby to mogło -się: 
stać bez woli Krystyny. Skorzystała ze swych niedu- 
magañ i omdleń, aby wymyślić sobie bajeczkę o mimu- 
wolnym gwałcie. Choć właściwie czego się jej dzi- 
wić? Młoda, zdrowa doniedawna, kobieta, opuszczo- 
na przez męża od trzech łat zgórą, nie mogła się po- 
wstrzymać... Trudno mieć ostatecznie żel do niej. 
Aie przed nim, lekarzem, nie powinna była robić z tego 
tajemnicy. Lekarz — to trochę, jakby spowiednik. 
I kto wie, czy gdyby mu to wyznała szczerze i wcześ- 
niej, nie pomógłby jej nawet, nie dał pewnej rady, jak 
wszystko... usunąć, aby całą sprawę ukryć przed mę- 
Żera. 

Nie chciała, niech cierpi!... 


Dalszy ciąg nastapi. 


IEINOSCI 


Wstrząsająca opowieść o miłości i zbrodni 


— Co się stało? Lili? 

— Zemdlała... 

Florski pomyślał sobie: 

— To już pewno koniec. ". 

Kazał zaraz zatelefonować po Ruckiego, 
przyieżdżał natychmiast. 

Tymczasem baron Rudert wręczał żonie resztę 
listów Andrzeja. Ucałowała go serdecznie. Usunął 
się dyskretnie, nie chcąc być obecny przy tem, jak 
je będzie raz jeszcze odczytywała. 

Rzeczywiście łzy lały jej się z oczu: strumienia 
mi, śdy znów przerzucała oczami te pożółkłe kartki. 
Całowała każde słowo, niemal każdą literę. 

Znalazła między niemi zapewnienie: 

„Nie drżyj na myśl o Twojej przyszłości. Bo na- 
wet na wypadek, gdyby. mi się coś stało, znajdziesz 
w naszem gniazdku miłosnem coś, co Cię uchroni od 
wszelkich trosk i kłopotów”, 

W innym liście pisał: 

„Moja Ty księżno, moje Ty bóstwo, 
wszystko, moje życie całe”. 


moje Ty 


W jeszcze innym: 

„Nie wyobrażam sobie życia bez Ciebie I zoba- 
czysz, jak babcia Cię pokocha“, 

Wtem weszła Lena z baronem. Jasia oddała mę- 
Żawi listy, mówiąc: 

Możesz wszystkie przeczytać: Wiesz, że nie 

mam przed Tobą żadriych tajemnic, - 

Obięłą go za szyję, dodając: . 


— Jesteś najszlachetniejszym i najidealniejszym 
człowiekiem, jakiego znam. 

Gdy Lena wróciłą do domu, znalazła tam list od 
Wilewicza, który jej donosił, że wywa:ia na jego 


aby | matce jak najlepsze wrażenie. Oświadczył również, 


że cbecnie już mniej czynny udz:al bierze w sprawie 
ukarania winnego zbrodni farenckicj, ponieważ ba- 
ren Rudert wyraził chęć wzięcia całej sprawy w swo” 
lje ręce. Wilewicz będzie mu tylko służył pomocą. 
Wreszcie zakończył szereśiem wyrazów bardzo, bar- 
dzo życzliwych i zawiadcm.eńiem, że musi jeszcze 
takis czes zabawić na wa. w wisdomeł sprawie, ale 
spodziewa się dość szybko już wrócić do Warszawy 

i wtedy odbyć z nią ważną rozmowę. 

Lena TM się. Po raz p'erwszy bivsnęła jej 
w głowie pewna możliwość. 

Szepnęła sama do siebie: 

— O, gdyby to się stać mogłol... 


Polowania w Farentach dobiegały końca. Odbył 


się ostatni raut, poczem goście stopniowo zaczęli się 
rozjeżdżać. 
Rucki odprowadził również na kolej Anielę 


i szepnął jej: 

— Więc zgoda? Zapakujesz rzeczy? 

— Tak. 

— I będziesz w każdej chwili gotowa do wyjaz- 
du? gęś 4. 
— Tak jest, mój panie i władca: — odparła z uś- 
miechem filuternie-zalotnym. 


is 


Ucałował ją serdecznie i pożegnał: 

Przez cały czas pobyiu zaglądał do niej kilka- 
krotnie i po każdej wizycie znajdowała u siebie w nọ- 
cnym stoliku kilka świeżutkich pięciosetek. Robił 
wrażenie, jakby się chciał pozbyć tych wszystkich, 
tak przestępczo zdobytych pieniędzy. ` 

Bo i dla kogóż miał je chować? 

Czy kochał kogo? Albo czy jego kto kochał? 

Wogóle już mu życie zbrzydło. Był ze wszystkich 
stron osaczony wrogami, szantażystarni, sępami, dra- 
pieżnikami, którzy starali się wyrywać mu'jeden 
za drugim strzępy krwawo zdobytej fortuny, wydzie- 
rając mu je z rąk z zachłannością dzikich bestyj. 

Już nawet najbliżsi go zdradzili. Taki Kolas, któ- 
ry mu przecież zawdzięczał tak wiele, sprzedał go, jak 
Judasz, za 30 srebrników. Cóż mówić o intiych? Nic 
dziwnego, zresztą. Wielka jest siła pieniędzy, skoro 
nawet taki Bołoz-Karlecki,, uchodzący za najszanow- 
niejszego mecenasa w Warszawie, mógł brać udział 
w tak brudnym szantażu i wcale nie brzydził się zaro- 
bić miljonik z tak zbrukanych krwią i zbrodnia rak. 

Ale czy to już koniec? 

Ile ich jeszcze przyjdzie, zwabionych mażnością 
łatwego zarobku? | nie zazna już spokoju, zmusżony 
ujadać się z nimi i rozdawać im po kąsku zagrabióny 
majątek. 

Jak się od nich obronić? Dokąd się:schronić 

Jedna Aniela mu pozostała. Chociaż. sh kto w ie... 
Tylu go zdradziło... Może i ona? 


-i ciąg ad 
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KRONIKA KRAKOWA 


Heleny — Wiktora. 
Przepowiednie astrologiczne. 


Dzień dobry do zawiązywania znajo“ 
mości zwłaszcza z kobietami, oraz za- 
wierania interesów. 

Lndzie dziś wstępujący w związki 
małżeńskie będą mieli szczęśliwe i dłu- 
gie pożycie. 

Strzeż się złodzieji i oszustów, 


Teatr Miejski: „Hau-han* 

Teatr Bagatela: Qui Pro Quo 
Adria : „X. 27.“ 

Apollo: „Zwycięzca 

Promień: „Harold trzymaj się“ 
Słońce : „Zeppelin w płomieniach” 
Świt: „U wrót Antarktydy“ 
Sztnka : „Pod kuratelą" 
Uciecha : „Purpurowa gondola“ 
Wanda: „Nenita kwiat Havanny'* 


Radjo 


G. 11.45 Transm. z Warszawy, 11.58 
Transm. sygnału, 15.05 Transm. z Warsa. 
15.25 Odczyt, 15.45 Transm. z Warsz., 
15.50 Pogadanka dla chorych w szpita- 
lach, 16.05 Pieśni majowe, 16.20 Rzeczy 
ciekawe, 16,45 Transm. odczytu z Warsz. 
17.10 Transm. z Warsz., 18.00 Transm. 
nabożeństwa majowego, 19.20 Przegląd 
polityki, 19.45 Transm. prasowego dzien- 
nika radjowego, 20.15 Transm. muzyki 
lekkiej, 21.55 Transm., feijetonu z Warsz. 
22.40 Transm. z Warsz., 22.50 Transm. 


muzyki tasecznej. 
Dyżur nocny aptek: 
Rynek 22, Florjańska 15, Karmelicka 


23, Aleja 29 Listopada 5, Dietla 76, 
Kalwaryjska 27. 


Sprzedał zajęty sklep. 

Zatrzymano Kemplera Józefa, 
łat 34, kupca, przy ul. Szlak 20, 
ponieważ, sprzedał towary i urzą- 
dzenie sklepu przy ul. Długiej 57, 
na szkodę Miny Osterwel, któ- 
re to towary zajęte były przez 
Sąd grodzki w Krakowie. 


Kradzież roweru. 


Z przed sklepu Elektrowni 
Miejskiej przy ul. Brackiej skra- 
dziono rower marki „Sugo“ wart. 
150 zł. na szkodę Frączka Ste- 
fana, lat 30. 


Zasłabnięcie na ulicy. 


Cecylja Komenderówna, lat 21, 
służąca, zam. przy ul. Bonerow- 
skiej 1, przechodząc Rynkiem 
Głównym zasłabła i straciła przy- 
tomność. Po przewiezieniu na 
Pogotowie i udzieleniu pomocy 
lekarskiej odeszła do domu. 


Amatorzy „na gapę”. 


Policja aresztowała Neufelda 
Aleksandra, lat 18, robotnika, 
bez miejsca zamieszkania i Ger- 
duszewskiego Kazimierza, lat 17, 
robotnika, bez miejsca zamiesz- 
kania za jazdę pociągiem po- 
spiesznym bez biletu. 


Aresztewanie za nieostrożną 
jazdę. 


Zatrzymano Grundmana Jo- 
seka, lat 45, kupca z Miecho- 
wa za szybką i nieostrożną jaz- 
dẹ wozem parokonnym, skut- 
kiem czego najechał na prze- 
chodzącą ul. św. Filipa Annę 
Milcz z Dąbrowy Szlacheckiej, 
Milcz doznała kontuzji na ciele. 


Zamach samobójczy 
w wydziaie śledczym. 


Zatrzymana w dniu 19 bm. w 
Wydziale Śledczym prostytutka 
Michalina Langer przed wpro- 
wadzeniem jej do celi zażyła 
pewną ilość jodyny. 

Pogotowie Ratunkowe prze- 
wiozło ją na stację celem wy- 
pompowania żołądka. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Szajka włamywaczy i paserów przed sądem 


Przed Trybunałem orzekają- 
cym Sądu okręgowego karnego | 
w Krakowie toczyła. się w ostat- | 
nich trzech dniach rozprawa 
przeciw szajce złodzieji, zawo- 
dowych włamywaczy i paserów 
o cały szereg kradzieży, włamań 
i uczestnictwa w tych zbrodniach, 
dokonanych w ciągu roku 1931, 
w Chrzanowie, Trzebini i oko- 
licy. 

Na ławie oskarżonych zasiadło 
21 osobników, obojga płci, prze- 
ważnie już uprzednio i to kilka= 
krotnie za różne przestępstwa 
karanych. 

Obecnie Prokuratura oskar- 
żała: Józefa Sławka, Adama 
Dziubę, Franciszka Mąsiora, Ta- 
deusza i Mieczysława  Sikorów, 
Jana Dutka, Józefa Palkę, Jul 
jana i Wincentego Dulowskich, 
Jana i Karolinę Myczkowskich, 
Abrahama Bochnera i Breindlę 
Bochnerową, Marję Dziubową, 
Marię Dutkową, Chiela Fried- 
manna, Franciszka Cieślawskie- 
go, Dawida Laufera, Rozalję 
Katzową i to Stanisława Jelenia 
o to, że pierwszych pięciu zor- 
ganizowawszy w roku 1931 w 
Chrzauowie szajkę złodziejską, 


przedsiębrali stąd wyprawy zło- 


dziejskie tak w samym Chrza- 
nowie, jak i okolicy i przy po- 
mocy dalszych oskarżonych do- 
konali całego szeregu włamań i 
kradzieży, pozbywając zdobyte 
w ten sposób łupy przy pomocy 
reszty oskarżonych. Nadto akt 
oskarżenia zarzucał niektórym 
oskarżonym (Dulowskim) zbrod- 
nię dania przytułku poszukiwa- 
nym przez władzę zbrodniarzom 
względnie także zbrodnię fałszy- 
wych zeznań przed Sądem dla 
ochrony i obrony innych oskar- 
żonych (Jan i Karolina Mycz- 
kowscy). 

Trybunał w przewodzie sądo- 
wym przesłuchał kilkudziesięciu 
świadków, którzy ze względu na 
znaczny wpływ czasu oraz z po- 
wodu popełnienia kradzieży prze- 
ważnie w porze nocnej i nie- 
przydybania na nich sprawców 
większej części oskarżonych roz- 
poznać nie byli w stanie. 

Taksamo skonfiskowane przy 
rewizjach przez władze policyj- 
ne różne przedmioty kradzieży, 
króre w toku rozprawy stanowi- 
ły dowodowy materjał rzeczo- 
wy nie zostały w znacznej mie- 
rze przez poszkodowanych roz- 


poznane, a to ze względu na to, 
że były to artykuły użytkowe 
w handlu, w dodatku przez 
sprawców kradziezy względnie 
ich odbiorców (paserów) prze- 
mienione względnie zużyte. 

Trybunał mimo nader skom- 
plikowanej sprawy i olbrzymie- 
go materjału procesowego zdo- 
łał całą sprawę w trzech dniach 
bez odroczenia przeprowadzić. 

Z galerji oskarżonych zasą- 
dzeni zostali Adam Dziuba na 2 
lata ciężkiego więzienia z obo- 
strzeniem, Franciszek Mąsior na 
1 rok ciężkiego więzienia, Józef 
Sławek na 10 miesięcy, Józef 
Palka na 7 miesięcy, dalsi oskar- 
żeni na dalsze kary, a wyjątko- 
wo przy zastosowaniu warunko- 
wego zawieszenia wykonania ka- 
ry, zaś Tadeusz i Mieczysław 
Sikorowie uniewinnieni. 

Trybunałowiprzewodniczyłs.o. 
Dólinger, wotowali sędziowie dr. 
Konopacki, dr. Jek, oskarżał 
prokurator dr. Przytulski, bronill 
oskarżonych adwokat dr. Gold- 
blatt ((Sikorów), dr. Wahrenhaupt, 
dr. Krengel, dr. Mahler, dr. 
Schmidt i dr. Spinz. 


Oskarżeni przeważnie wyrok 
przyjęli. 


Rozprawa o zbrodnię na Groblach 


żony o zbrodnię morderstwa po: |25 maja br. o której to sprawie 
pełnieną na Janie Karasińskim, cały przebieg podamy w dniu 


Głośną ubiegłego roku była | 
krwawa zbrodnia popełniona na 
Groblach, o której szeroko pisa- 
ły się „Ostatnie Wiadomości 
Krakowskie”. W dniu dzisiejszym 
stanął przed trybunałem sądu 
okręgowego Antoni Słabik, laf 
31, pomocnik fryzjerski, oskar- 


piaskarzu oraz lekkie uszkodze- 
nie ciała zadane brzytwą nieja- 
kiej Janinie Musze. Celem prze- 


| wyroku. 


Rozprawie przewodoiczy s. o. 
dr. Pilarski, wotują s. o. dr. 


słuchania świadków, którzy na | Stuhr i dr. Wusatowski, oskarża 


rozprawę się nie jawili trybu- 
nał odroczył rozprawę do dnia 


wieepr. dr. Szypuła. Broni z 
urzędu dr. Jan Bardel. 


Porucznik zastrzelił plutonowego 


Donoszą z Grodną o krwa- 
wym zajściu, jakie wydarzyło się 
na ul. Mieszczańskiej. Przecho- 
dzący tamtędy porucznik Gie- 
rałtowski wezwał pijanych pod- 
oficerów, plutonowego Hermana 
Nowakowskiego i sierżanta Win- 
centego Późniaka, którzy napas- 
towali przechodniów na licy, 


do udanin się dokomendy mias- 
ta. Podoficerowie oparli się te- 
mu rozkazowi i zagrozili dwum 
wezwanym do pomocy żołnie- 
rzom, że będą strzelać jeśli się 
zbliżą. Jednocześnie Nowakowski 
dobył rewolweru i skierował go 
w żołnierzy. Gdy por. Gierał- 


towski schwycił go za rękę, ten 
skierował broń przeciw porucz- 
nikowi. Wówczas Gierałtowski 
czterema strzałami położył No- 
wakowskiego trupem. 

Przeciwko por. Gierałtowskie- 
mu wszczęte zostało dochodze- 
nie. 


Maż 6-ciu żon 


W więzieniu w Mokotowie 
w Warszawie siedzi nielada wię- 
zień, w oczekiwaniu na rozpra- 
wę sądową, która w przyszłym 
miesiącu znajdzie się na wo- 


kandzie. 
Więżniem tym, mającym na 
sumieniu wiele przeróżnych 


spraw kryminalnych, jest 32-letni 
Stefan Slusarski, mieszkaniec 
osady Chmielnik, pow. Stopnic- 
kiego. 

Slusarski uprawiał wielożeń- 
stwo. Posługując się fałszywemi 
dokumentami, zmieniał żony jak 


rękawiczki. 

Po krótkim pożyciu i wyłu- 
dzeniu gotówki uciekał. Znów 
po pewnym czasie znajdował 
sobie świeżą ofiarę i uczynił z 
nią to samo. 


Ogółem — miał 6 żon! 
I tak: pod nazwiskiem Kazi- 
mierza Klimczaka wstąpił w 


Warszawie w związek małżeń- 
ski z Antoniną Switałowską. 

W kilka miesięcy potem po- 
ślubił Katarzynę Kociórkowską 
w Kielcach. 


Dalej: w Będkowie, pow. Nie- 
szawskiego wstąpił w związek 
małżeński z Anną Wachlewską. 

W kościele parafialnym w 
Odworążu zawarł związek z 
Marianną Wudarczykówną. 

W Mominie, gm. Bokozyce, 
pow.  Opatowskiego poślubił 
Marjannę Pająk. 

S. oskarżony jest również o 


usiłowanie zabójstwa żony swej 


Anny  Warchlewskiej, którą 
uderzył tępem narzędziem w 


głowę. 


Inżynier oszustem 


Sąd okręgowy w Nowym Są- 
czu rozpatrywał na sesji wyjaz- 
dowej w Nowym Targu sprawę 
inż. Łukasza Sobolty, który po- 
zostając na stanowisku dyrek- 
tora cegielni miejskiej w No- 
wym Targu, dopuścił się całego 
szeregu przestępstw. Wedle aktu 
oskarżenia inż. Sobolt sprzeda- 
jąc cegłę, pochodzącą z cegiel- | 
ni miejskiej, fałszował kwitarjusz, 
wykazując mniejsze ilości, aniżeli 


OQdpowiodzialay rodaktor | wydawca: Alfred Kwiatkowski. 


faktycznio sprzedał, a nadwyżkę 
pobierał pieniądze dla siebie. 
Oszustwo to wykrył pomocnik 
jego Jankowski, a gdy ten chciał 
zawiadomić o tem władze nad- 
zorcze, Sobolt steroryzował go 
rewolwerem, grożąc  zastrzele- 
niem. Nie dość na tem, inż. So- 
bolt wykonując cały szereg pry- 
watnych robót, używał do nich 
materjałów miejskich, a szkon- 


trum magazynu wykazało brak 
ich na kwotę 5000 zł. W cza- 
sie pełnienia swych obowiązków 
zachowywał się Sobolt niezwykle 
agresyweie wobec robotnic. Wo- 
bec tego, że zastępca poszko- 
dowanej gminy zgłosił wykrycie 
dalszych nadużyć oskarżonego, 
trybunał przekazał sprawę sę- 
dziemu śledczemu celem uzu- 
pełnienia śledztwa. 


Drukarnia Monopol, Kraków, 


š Nr. 141 


20 procent taniej. 


Nowości w materjałach 
i fasonach poleca 


Salon Krawiecki 


S. ELSNER 


ul. Gertrudy 24. Tel. 129-28. 
p 


Piłka nożna. 


Jutro tj. w niedzielę na właś 
nym boisku rozegra Cracovls 
mecz ligowy z wojskową drużyną 
22 p. p. z Siedlec. Początek 9 
godz. 5. Cracovia wystąpi W 
napadzie z Szperlingiem Ciszew* 
skim Malczykiem Zielińskim t 
Kubińskim. W drużynie wojsko“ 
wych grać będzie dawny gracz 
Cracovii Rusinek. 


Wciągnięty przez krowę 
pod auto. 


Wstrząsający wypadek zaszedł 
na szosie poznańskiej pod War- 
szawą. | 

Mieszkaniec Warszawy 60-letni { 
Łukasz Grudziński (Winnicka 5) 
kupił krowę, którą prowadził do | 
Warszawy. Ażeby krowa nie 
zbaczała z drogi, Grudzińskiza* | 
wiązał jej rogi'mocnym sznurem: | 
którym następnie sam się opa” 
sał. Niedaleko Warszawy krowś | 
spłoszyła się na widok przejeż* $ 
dżającego auta i poczęła uciekać 1 
pociągając za sobą Grudzińskie* | 
go, który upadł. Krowa wlokłś | 
Grudzińskiego kilka minut p? - 
kamieniach, wciągając go pod 
drugie przejeżdżające auto. % 
kiedy przechodnie ją zatrzyma 
Grudziński był już straszliwić 
zmasakrowany. W stanie b. cię?” 
kim przewieziono go do szpita% 
Dz. Jezus. 


Skok obłąkanej z II. piętra. 


Mieszkańcy domu przy ul. Ko“ 
pernika we Lwowie, zaalarmo* 
wani zostali tragicznem zajściem 
Mianowicie lokatorka tego do" 
mu, 39-letnia Ruchla Świerszcz: || 
w celu samobójczym wyskoczy* | 
ła z okna |l-piętra, ponoszą 
śmierć na miejscu. Jak się oka* 
zało, cierpiała ona na chorobą 
umysłową i przebywałą przeź 
pewien czas w szpitalu. W ostat* 
nich dniach powróciła do domit 
gdzie jej już nie pilnowano, wo* 
bec zupełnie normalnego zacho“ 
wania się jej. Korzystając 16 
snu domowników, Świerszczoway” 
wczoraj nad ranem w przystę 
pie nagłego ataku, otwarła oknć 
i wyskoczyła na bruk. 


ł 
Napad tłumu na piolgrzymó” 


Na Zielone Swięta przybyłź 
do Wilna licząca 200 osób 
pielgrzymka z gminy okielnickiel | 
i zatrzymała się na plebanii przy 
kościele św. Mikołaja. Wobeo 
tego, że w domu nie było światła: 
pielgrzymi wysłali do miasta P9 | 
kupno świec dwóch ze sweg | 
grona, niejakiego Karpisza i Ce* 
lebusa, którzy udali się do skle” 
pu Mirkinowej przy ul. Straszu* 
na. Kupcowa widząc wchodzą* 
cych do sklepu, przypuszczał 
bez żadnej zresztą przyczyny! 
że są to rabusie, toteż natych” 
miast zamknęła drzwi i uzbroiw” 
szy się w nóż, wszczęła alarm. 


Wa Gródku 2 


